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Pod rozwagą komisyi 
reformy wyborczej.

W  pataiogicznej sytuacyi, w której obra­
dowała odroczona obecnie sesya sejmowa 
Nie było miejsca, ni czasu na rozważanie 
Najdonioślejszej obecnie sprawy reformy 
'yyborczej także ze stanowiska kwestyi ży­
dowskiej.

Kto tylko pobieżnie zna przebieg se- 
^ i, ten pojmie, że układy polsko-ruskie, 
obracające się około n a j ba r d z i e j  za- 
Sad n i czy ch  kwestyi, nie pozwalały na 
^ejścje w jakiekolwiek szczegóły, lub roz­
ważanie jakiejkolwiek kwestyi poza ruską.

Stąd świadomą perfidyą są enuncyacye 
syonistyczne, pomstujące na bezczynność 

ejmu i posłów żydowskich w żydowskiej 
sPrawie, skoro prócz kilku zasadniczych 
Punktów i to niestety dotąd nieustalonych, 
n,d zdołano jeszcze wcale wejść w meritum 
‘eformy.

Faktem jest jednak, że w sprawie man­
datów żydowskich nie ma dotąd ustalonego 
Udania u decydujących czynników.

Atoli jeden objaw jest widoczny. Oto 
rak należytego pogłębienia kwestyi i w ślad 
a tem niedocenianie jej doniosłości dla 

jjprawy reformy wyborczej. Odnosi się to 
P^edewszystkiem do okręgów, w których 
a sprawa jest szczególnie aktualną, więc 
°  okręgów miejskich. Nalęży podnieść, że

f

posłowie sejmowi z miast sprawę rozważali, 
o ile to było wśród danych okoliczności 
możliwem. W szczególności poruszył p. Loe- 
wenstein kwestyę okręgów miejskich dwu- 
mandatowych na kole posłów miejskich.

Ze względu na zasadniczą wagę i donio­
słość tej sprawy na przyszłość, nie od rzeczy 
będzie rozważyć ten projekt choćby w ogól­
nych zarysach.

Faktem jest, że coraz głośniej budzą 
się wśród żydów objawy protestu przeciw 
lekceważeniu sprawy żydowskiej w tej prze­
łomowej dla kraju chwili; stąd wzrastająca 
agitacya żywiołów radykalnych, przede­
wszystkiem separatystycznych, którym uśmie­
cha się partyjne zużytkowanie niesprawiedli­
wego odnoszenia się sfer miarodajnych 
w kraju do żydów.

Nie ulega bowiem kwestyi, że liczba 
posłów  żydów w Sejmie jest niestosunkowo 
małą i ze stanowiska procentu ludności ży­
dowskiej i jej siły ekonomicznej, a przede­
wszystkiem w porównaniu z ilością m an­
datów żydowskich w parlamencie, gdzie na 
106 posiów galicyjskich jest żydów 10, gdy 
w Sejmie zasiada żydów tylko 5 i to na 
153 członków.

Ten stan rzeczy, wyzyskany przez ży­
wioły radykalne, spowodować musi natu­
ralne uczucie krzywdy i upośledzenia u ży­
dów, co w konsekwencyi wywołać może 
bardzo niepożądane skutki polityczne, prze­
dewszystkiem w miastach wschodniej części 
kraju.

W miastach, jak Stanisławów, K oło­
myja, Drohobycz, żydzi stanowią większość 
ludności bezwzględną, w innych, jak Prze­
myśl, Tarnopol, względną. Miasta te wy­
bierają po jednym pośle i to dotychczas 
zawsze posła chrześcijanina, dzięki rozwa­
żnym czynnikom wśród żydów, które sta­
wiają skuteczny opór żywiołom separaty­
stycznym.

Z chwilą jednak, gdy fala agitacyi ra ­
dykalnej wzrośnie wskutek pokrzywdzenia 
żydów w ordynacyi wyborczej, gdy całe 
rzesze żydów obojętnych, które nie są pol­
skie, ale z „Polakami idą“, dadzą się p o r­
wać tej fali, a przy sztandarze polskim po­
zostanie tylko nieliczna, zupełnie uświado­
miona ich garstka, wówczas konsekwencye 
muszą być wprost zgubne i dla danego 
miasta i dla rozwoju stosunków polsko-ży­
dowskich w ogóle w kraju.

Bezpośrednim bowiem skutkiem roz­
budzonej radykalnej agitacyi separatystycznej, 
operującej argumentem nowej krzywdy ży­
dowskiej, będzie przedewszystkiem koncen- 
tracya żydów pod hasłem separatyzmu 
i bezwzględne wyzyskanie z ich strony swego 
wpływu politycznego tam, gdzie mieć będą 
bezwzględną większość (co dotąd się nie 
zdarzyło), zaś przy względnej większości 
demoralizujące s o j u s z e  wyborcze, których 
przykłady zdarzyły się już w ostatnich cza 
sach, a dalej zużytkowanie tej siły bez 
względnej, czy też na sojuszu opartej przy 
wyborach do reprezentacyi gminnych, po ­
wiatowych e tc . ; wreszcie ostateczną kon- 
sekwencyą tego rodzaju stanowiska może 
być w ogóle spaczenie całego dotychczaso­
wego stanowiska żydów w tych miastach.

Wybory zaś sejmowe i parlamentarne 
byłyby k o r o n ą  tej koncentracyi separaty­
stycznej, bo nie tylko nie byłoby mowy
0 wyborze, ale nawet poseł żydowski zo ­
stałby niewątpliwie wybrany pod hasłem 
separatystycznem, przyświecającem tej kon- 
solidacyi żydów.

Ten naturalny odruch szerokich, na­
rodowo jeszcze obojętnych mas żydowskich 
przerwałby pokojowy dotąd stosunek ży­
dów do ludności polskiej w większych mia­
stach, a zarazem wywołałby smutny, lecz 
równie naturalny refleks wśród ludności 
chrześcijańskiej.

Poczucie zmajoryzowania, odepchnięcia 
od wpływu na tok spraw gminy, powiatu
1 kraju, reakcya przeciw ewentualnym w ro­
gim polskości sojuszom żydowskim, wszyst­
ko wywołać musi rozgoryczenie i naturalny 
odruch a n t y s e m i t y z m u .

To łatwo zrozumiałe stworzenie zwal­
czających się nawzajem wrogich obozów : 
polskiego i żydowskiego, odbiłoby się fatal­
nie na stosunkach lokalnych i krajowych.

W mieście wybór posła  żydowskiego 
na podstawie majoryzowania chrześcijan 
przez żydów — i to posła separatysty — 
pozbawia miasto lego naturalnego organi­
zatora spraw publicznych i męża zaufania, 
jakim poseł być powinien; co za tem idzie, 
osłabia, jeśli nie niweczy stanowisko jego 
i stwarza trwały rozłam między ludnością 
polską a żydowską, rozłam, który z czasem 
po kilku identycznych eksperymentach musi 
wytworzyć przepaść między obiema sp o ­
łecznościami.

Już nadeszły - - 
ostatnie nowości

a n t o n ie g o  u w i e r y
i bluzki damskie etc. L W Ó W ,  UL.  H A L I C K A  1 0 .
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Takie stosunki wytworzone w kilku 
miastach, czy c h o ć b y  t y l k o  j e d n e m ,  
wywołać muszą analogiczne następstwa 
w całym kraju: przepaść między społeczeń­
stwem polskiem a żydami i wyzyskanie jej 
przez żywioły radykalne, które wówczas 
z natury rzeczy opanowałyby ster odrębnej 
i polskości wrogiej polityki żydowskiej.

Jak zaś na tle tych stosunków zmie­
niłaby się dotychczasowa narodowo tak 
doniosła rola tych miast, które na wscho­
dzie są ostoją polskości wobec naporu ru­
skiego —  tego chyba bliżej wyłuszczać nie 
trzeba.

Tych zgubnych ze stanowiska narodo­
wego i racyonalnej, na dalszą metę obli­
czonej polityki skutków jednomandatowych 
okręgów w większych miastach kraju o bez­
względnej lub względnej większości żydow­
skiej m ożna uniknąć jedynie przez usunię­
cie, lub conajmniej złagodzenie powierzchni 
tarcia, jaką jest wybór tylko jednego posła 
na tle pominięcia godziwej reprezentacyi 
żydów w Sejmie, a mianowicie p r z e z  
u t w o r z e n i e  z t a k i c h  m i a s t  o k r ę ­
g ó w  d w u m a n d a t o w y c h .

Wybór w takim okręgu posła  chrze­
ścijanina i żyda jest racyonalnem rozwikła­
niem sytuacyi, która fałszywie ujęta, może 
spowodować dopieroco wymienione ujemne 
skutki.

Z jednym zarzutem taki projekt może 
się spotkać, że żydzi mogą wyzyskać swą 
większość w kierunku zdobycia obu m an­
datów.

Zarzut ten jednak upada wobec stwier­
dzonego doświadczeniem objawu, że żydzi 
nawet jednego mandatu, którym dotąd m o­
gliby dysponować nie zdobywają, że nie­
jednokrotnie dotąd stwierdzona rozwaga 
umiarkowanych żywiołów żydowskich i 
wpływ miejscowych czynników, zawsze 
kładłyby tamę ewentualnym zabiegom oko-

■ ■v:vn:-,in .■
ło  zdobycia obu mandatów ze strony rady­
kalnej części żydów.

Zresztą ewentualne1 postanowienie or- 
dynacyi wyborczej, że do zmiany odno­
śnych przepisów wystarcza zwykła, nie- 
kwalifikowana większość, mogłoby w prze­
ciągu kilku godzin usunąć to niebezpieczeń­
stwo w razie choćby jednego ujemnego 
doświadczenia.

Natomiast za tą kombinacyą przem a­
wiają doniosłe argumenty natury polity­
cznej i ogólno narodowej.

Wytworzenie faktycznego stanu, iż mia­
sto wybiera jednego posła chrześcijanina, 
a jednego żyda, usuwa przedewszystkiem 
skrajną agitacyę o b u s t ro n n ą : antysemicką 
i separatystyczną. Powoduje dalej z natury 
rzeczy w miejsce koncentracyi żydowskiej 
z jednej, a chrześcijańskiej z drugiej s tro ­
ny — koncentracyę żywiołów umiarkowa­
nych i narodowych obu społeczeństw. Stąd 
stanowi też trwały podkład dla polityki 
ogólnej tego miasta, wytwarza rdzeń pol­
ski, który decydujący wpływ wywierać bę­
dzie przy wszystkich sprawach polityki miej­
skiej, przy wszelkich wyborach, a co wa­
żniejsza w sprawach bieżących gospodarki 
miasta i powiatu.

Nadto daje miastu posłów cieszących 
się zaufaniem obu sfer lądności, a przede­
wszystkiem posłów  polskich, bo i żydow­
ski poseł będzie wybrany nie na zasadzie 
odrębnóści żydowskiej, lecz przeciwnie zu­
pełnej łączności z ludnością polską — 
z pewnością zawsze przeciw kandydatowi 
separatystycznemu, który wtedy musi p o zo ­
stać w mniejszości.

Kilkakrotnie przeprowadzony i siłą zwy­
czaju wytworzony na stałe taki stan rzeczy 
nietyłko zapobiega rozłamowi, ale prze­
ciwnie buduje pomiędzy-ludnością polską, 
a żydami trwały pomost, który przy rów no­
czesnej, a jedynie w takim stanie rzeczy

FRIGGA BROCKDORFF.

PSistoryaTT7endla Leihmanna:

— S ostro, — rzekł mi raz Mendel 
Leihm an.

Mój m ały dostaw ca herbaty — siostro, 
im bardziej pożyteczną jesteś dla społeczeń­
stw a, tem większe m ogą być tw oje w ym a­
gania pod względem wygód, komfortu, i uży­
cia... pozwalam  ci naw et na m aty zbytek, — 
dodał ze śm iechem  i pobłażliwie spoglądnął 
po kilku starych, pięknie rzeźbionych krze­
słach i kilku francuskich rysunkach.

Mendla Leihm anna. poleciła mi, jedna 
z najbardziej mi oddanych kobiet.

— T o biedne stw orzenie. — rzekła mi 
w ów czas, — ten żyd polski reprezentuje — 
słow em  w sz y s tk o ! Ma pani w nim biblię, 
historję św iata i kultury... i napraw dę, — 
nie wiem czem on nie j e s t !

Pozna w nim pani starą kulturę fanta­
s tyczną hebrejczyków  i surow y ku t ich 
Jehow y, a potem Chry.-tusa, które sw oje ży­
cie, m arzenie kończy śmiercią ofiarną,Savona—  
rolę ascetę i Galileu-a upartego fanatyka, 
wreszcie staje się nieubłagalnym  rom anty­
kiem, kiedy m u piękna kobietka zabiegnie 
drogę — w esoły i naiw ny, je - t Teodorem  
Kornerem, H enrykiem  Heinem. T o, robi, 
w ierny sw em u mistrzowi Murowi, porachu­
nek z ludzkość ą, to znow u staje s ę  dziel­
nym  żądnym  przygód Garibaloim. Zda się, 
w szystkie kultury różnych czasów  podały 
sobie ręce i zeszły się w tem bladem, mizer- 
nem  stw orzeniu!

Gdym tyiko wróciła do m iasta, po­
siałam  po niego.

,\ie przyniósł wcale swoich zapasów  her­
baty, popatrzył na mnie diugo i uważnie

zam ruczał coś niezrozumiałe i znikł. Pisałam, 
zam aw iałam  umyślnie bajeczne ilości herbaty, 
oznaczałam  godziny w których czekam , cze­
kałam , prosiłam, groziłam...

On się nie zjawił. Zdaje się, że głośne 
m oje nazw isko odstraszało republikańskiego 
Mendla.

Aż raz spotkałam  go na ulicy. Szedł 
z chłopczykiem  m ałym , rrioze pięcioletnim.

W zięłam  dziecko za rękę i pilnie z nim 
rozm aw iając, w prow adziłam  do swego mie­
szkania. W ten sposób zyskałam  sobie 
ojca.

Odtąd stałam  się stalą odbiorczynią jego 
zapasów .

Z dzieckiem żyłam na najbardziej przy­
jaznej stopie, bo był to  jedyny sposób, 
zyskania sobie względów Mendla. I długo 
trwało, nimem się odw ażyła prosić go, jak  
pana wielkiego, do siebie na herbatę, i długo 
trw ało nim on z w ahaniem  pewnem, przyjął 
m oje zaproszenie. Z czasem  zgodził się na­
wet, zostawić u mnie dz.ecko na cały 
dzień.

— Widzi Pani, — rzekł mi raz — kie­
dy zapragnął się wygadać, — z jednym  
guldenem  przepędzili mnie przez g ran icę ! Bo 
postrzelono guw ernera w głowę. Nie zraniono 
mu na szczęście żadnej szlachetniejszej czę­
ści —  dodał z lekkiem uśmiechem.

—  A potem ! — sm utnie g łow ą pokiwał 
„ojciec m atka —  nie wiem co się z n.mi 
stało, nasz dom ek m ały spalono, pola za­
garnął rząd.

W  Berlinie, komitet, u trzym yw ał mnie 
na uniwersytecie. S tudjow aliśm y ;w szyscy 
chem ię; — w oczach Mend,a olyski zaja­
śniały  — a wie pani dlaczego ?! nie — nie 
pani mew ie — dodał i łagodnie mnie pogła­
skał po ręce.

możliwej pracy kulturalnej wśród żydów, 
wytworzyć musi z czasem niezawisłą od 
polityki łączność kulturalną żydów z lu­
dnością polską, a w konsekwencyi przemie­
nić tych obojętnych, co tylko „z Polakami 
idą“ — na Polaków.

Te doniosłe dla miasta skutki muszą 
wywrzeć decydujący wpływ także na sto­
sunki krajowe.

Czynnik polityczny jest tu zarazem na- 
rodowo-pedagogicznym. oladem i wzorem 
kilku miast i to w kraju największych musi 
ustalić się opinia kraju i duch przez nią 
wytworzony opanować p o l i ty k ę : duch
zgody i jednolitej polityki polskiej wśród 
żydów, bo prowadzonej wespół z ludno­
ścią polską. W konsekwencyi nie może być 
wtedy w takiej polityce miejsca dla anty­
semityzmu.

I znów zbędnem byłoby wyłuszczanie 
doniosłości takich stosunków pod kątem wi­
dzenia interesów narodowych na wschodzie 
kraju.

Te decydujące momenty, które możli­
wie odrębność żydów usuwają i w ślad za 
tem ostrze antysemityzmu conajmniej łago ­
dzą, które interes żydów wtłaczają nie­
jako w ramy ogólnego dobra narodowego 
polskiego i które łączą rozum polityczny 
z pedagogią narodow ą na dalszą metę, każą 
utworzyć dwumandatowe okręgi w m ia­
stach, w których szczególne stosunki tego 
wymagają.

Takimi miastami są przedewszystkiem : 
Tarnów, Przemyśl, Tarnopol, Drohobycz, 
Stanisławów, Kołomyja.

W ten sposób sześć nowych m anda­
tów żydowskich, któreby przypadły niewąt­
pliwie żywiołom polskim wśród żydów 
uzupełniłoby po części ilość mandatów ży­
dowskich i to zgodne z in teresem  polsk im i
w jego ramach.

— A potem to nieszczęście — moja 
dobra, kochana siostro, to nieszczęście ! —  
znow u sm utek w ystąpił m u na tw arz.

— Ależ cz ło w iek u ! któż kazał panu 
pierw szą lepszą ulicznicę, k tórą  pan napotkał 
pojąć za żonę?

M endel L eihm ann, o tw o rzy ł szerok o  
o c z y  i patrzył zd z iw io n y .

Patrzał jak  dziecko, kilkakrotnie głow ą 
pokiwał i ruszył w argam i.

—  Zapam iętajcie sobie siostro, stare ży ­
dowskie przysłowie.

Kaznodzieja jeden powiedział. — „Kto 
się sw ej pierwszej pozbyw a miłości, nad tym  
płaczą i o łta rze '.

I ona przecież była kobietą i ja  się z nią 
źle obszedłem  i wielu innych było winnycłi 
jej upadku.

Wreszcie jeden musiał to naprawić.
I tak poszedł Leihm ann przez Boga 

w skazaną drogą „w iny i kary“ , Kobieta ow a 
uciekła mu naturalnie po kilku miesiącach — 
i znow u wróciła do dom u — ciężarna. Pie­
lęgnow ał ją  i jej małe dziecko z zupelnem 
zaparciem siebie, musiał jednak  ze wzglę­
dów  m ateryalnych porzucić studjum . U trzy­
m yw ał się z pracy w  komitecie agitacyjnym  
z zastępstw  handlow ych i z pisania arty ­
kułów  politycznych, co mu jednak bardzo 
trudno przychodziło, bo nie opanow ał był 
jeszcze zupełnie obcego sobie języka.

Po n-ku ,,żona“ znow u uciekła i znow u 
w róciła ciężarna, jak sam ica na złogi, do 
domu.

— Leihm ann, Leihm ann! Tym  razem  
byłabym  ja  jednak  już wypędziła.

W azka głow a chrysturow a Leihm anna 
poruszyła się ze sm utkiem  :

— Ach siostro, siostro, ona była taka 
mizerna.
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„Sam opom oc**.
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Polepszenie m ateryalnych w arunków  bytu 
żydów w  Galicyi nie jest objęte program em  
syonizm u, m ającego za cel utw orzenie w P a­
lestynie sam odzielnego państw a żydowskiego. 
Nie słyszeliśm y dlatego dotychczas o żadnych 
akcyach ekonom icznych syonizmu na Gali- 
cyę ob liczonych ; w  powodziach tytułów  
najróżnorodniejszych funduszów  syonisty- 
cznych — na  które składają się datki naj­
biedniejszych, nie spotykam y się z żadnym , 
który by m iał na  celu ulżenie nędzy panują­
cej w śród żydów  ga licy jsk ich ; w  pismach 
syonistycznych napróżno szukać rozwinięcia 
teoretycznego programu, określającego w jaki 
sposób by tej nędzy w zakresie program u 
syonizm u ułżyć było m ożna. Em igracya do 
Palestyny nie jest pojm ow aną przez syo« 
nizm, jako  środek zaradczy przeciwko nę­
dzy, lecz jako  ruch kolonizacyjny, m ający 
żywiołowi żydow skiem u umożliwić uzyskanie 
Przewagi politycznej a w  przyszłości sam o­
dzielności państw ow ej w Palestynie.

T ak i stan  rzeczy jest jednak zrozum ia­
łym . Idea syonizm u konsekw entnie przepro­
w adzana, w praktyce w ym agałaby nawet, by 
staraniom  o polepszenie bytu żydów  u nas 
w kraju  staw iano ze strony syonistów  prze­
szkody; otworzenie now ych źródeł zarobku, 
W spomaganie finansow e drobnego rękodzieła, 
budowa tanich m ieszkań i wszelkie inne środ­
ki zaradcze, któreby um ożliw iały proletarya- 
towi .żydowskiemu choć najskrom niejsze,--ale 
Zabezpieczone utrzym anie i usunęły ową

Uciekł od niej ze sw ojem  najstarszem  
dzieckiem do M onarchium.

Mieszkał incognito, n a  poddaszu i po­
syłał do Berlina 70 Marek miesięcznie. Dla 
siebie i dziecka na życie zostaw iał 30 Marek.

Serce mi formalnie bić przestało.
— Ależ mój przyjacielu? — pożywienie, 

dbranie — bielizna — opał — światło?
Mendel Leihm ann popatrzył na mnie

filuternie.
— W  łóżku, je s t ciepło, nie trzeba 

°Pału, a kiedy drzwi sąsiedzw a były otw arte 
Ciałem i św iatło i mogłem czytać pam ię­
tniki Krapotkina. Kobieta a socyalizm  „i inne 
rzeczy“ .

— „A jedzenie1*?
Mendel podał mi rękę i odszedł. S tanął 

drzwiach i dorzucił.
— Herbata i sucharki.
Przy płaceniu mieliśmy zaw sze niepo­

rozumienia. Leihmann, znał się, zdaje się. 
ePiej na ekonomii społecznej, jak  na tem tak  

Prostem, a w ażnem  w  gospodarstw ie domo- 
VVem dodawaniu. Zaw sze daw ałam  mu za 
bożo, zaw sze m usiałam  mu pieniądze for­
malnie wciskać. Albo kłóciliśmy się o teorje. 
Wracaliśmy najczęściej do socjalizmu.

— „C zy przeszła już  kiedy1*, — m a­
wiał zwykle Leihm ann, — na tym  padole 
^ędzy jak aś idea nie ubrana w szatki 
fcligii ?

Motłoch podziwia barw ność „pod tem 
Pp2emyca się piękne rzeczy... w ielką litość, 
Poczucie odpowiedzialności, zrozumienie wspól- 
ne§o dobra**.

Nastał rok 1904.
, .  Od kilku miesięcy zauw ażyłam  już, ja- 

lś dziw ny niespokój u mojego przyjaciela.

drażniącą niepew ność ju tra —przyczyniłyby się 
do rozwoju uczucia przyw iązania do kraju 
rodzinnego, um ożliwiłyby dopiero szczere 
i realne zajęcie się jego losami i zrozumienie 
obow iązków  obywatelskich.

Ale każdy krok naprzód w tym  kierun­
ku autom atycznie .Wyzwalałby ludność ży­
dow ską z pod sugestyi idei sy o ń sk ie j; m asy 
ludowe, .w w zględnym  dobrobycie żyjące, s ta ­
w ałyby się coraz bardziej niedostępne pod­
szeptom syonizm u, którego atutem  jest nie 
siła idei pow rotu żydów do ziemi obiecanej —  
perhoreskow ana zresztą w formie syonisty- 
cznej przez ortodoksów', lecz obrazowe prze­
ciw staw ianie Palestyny jako  zielni w mleko 
i miód opływającej ponurym , a ich zda­
niem beznadziejnym  stosunkom  kiajow ym .

Nasi syoniści odczuli, że zwolenników  
dla program u syonizm u palestyńskiego zyska­
nych w pierwszych chwilach jego pow stania 
u nas w kraju prędko u tracą; że ów' pale­
styński syonizm  — pojm ow any na zachodzie 
jako ruch raczej idealny, za artykuł ekspor­
tow y na użytek żydów w schodnio-europej­
skich, nie znajdzie trw ałego podłoża dla sw e­
go rozwmju w Galicyi, której ludność ży­
dow ska żąda praktyćznej pom ocy, a nie teo­
retycznych, choćby , jaknajpiękniejszych roz­
w iązań „kw estyi żydowskiej**; ponadto i im 
sam ym , pałającym  płytką żądzą odegrania 
roli politycznej, idealny program  syonistyczny 
nie przynosił możliwości zaspokojenia ambi- 
cyi i nadziei praktycznych sukcesów.

Dlatego widząę w ilości żydów , Galicyę 
osiadłych -p-- D w  s tb śu n k tr ic h 1 liczebnym  do 
obu narodówości w  Galicyi zam ieszkałych

U skarżał się, że „natrętna** kobieta w y tro ­
piła go, dokucza, żąda więcej pieniędzy itd.

Inaczej zdradzi go policji.
Pewnego dnia w szedł do mego pokoju, 

dziwnie blady, przygnębiony. T ylko oczy mu 
błyszczały.

— Siostro, m uszę się w ynieść... Ucie­
kać...

Wiesz przecie, że niemam koncesji na 
sprzedaż herbaty... Muszę uciekać... Do 
Ameryki.

— A dziecko? Mendlu Leihm annie — 
a dziecko ?

Na chwilę zapadły mu powieki.
—  Odwiozę je  w  pierw do matki.
S tanął przy mojem biurku i napisał mi

adres matki i dziecka.
— M uszę do Ameryki...
Będę pracow ał tam dla rosyjsko-żydow - 

skiego komitetu rewolucyjnego. T rudno mi 
będzie w  krótkim  czasie zarobić 200 Marek, 
ale co zrobić, bez tego nie m ożna sie dostać 
do Ameryki.

W zięłam go za ręce:
— Biedny bracie, nam yśl się, co ro­

bisz. Bądź roztropny... Dlaczego jak ćma 
lecieć w ogień. Zdecyduj się i przyjtn pie­
niądze odemnie.

Mendel Leihm ann poczerwieniał.
W ziął kapelusz i rzekł twardo.
— Nie.
W  godzinę potem, byłam  u niego na 

poddaszu.
— Mendlu Leihmanie, nie będzie się 

pan przecie gmiewal, jeżeli zechcę odkupić 
pański zapas herbaty... W szak mam  tyle 
znajom ych i łałw o mi będzie się go pozbyć.

Opiera! się początkowo, wreszcie się 
zgodził. Sum a w ynosiła prawie 200 M arek.

rrjożliwość uzyskania stanow isk politycznych 
w  dzisiejszej organizacyi państw ow ej i k ia ' 
jow ej, bez najm niejszych skrupułów  i wzglę­
dów na sprzeczność z program em  syońskim i 
utworzyli krajow ą partyę syonistyczną, na- 
rodow o-galicyjsko-żydow ską, której jedynym  
atutem , a do dzisiejszego dnia i jedynym  
program ow ym  punktem  je s t:  „pam iętaj, że 
jesteś żydem , żydzi galicyjscy łączcie się 
razem jako  żydzi i w ykonujcie praw o w y­
borcze — jako  żydzi*1.

Oczywiście, że takie stronnictw o, dą­
żące do objęcia w szystkich żydów  galicyj­
skich jako takich, a więc mimo ich p rzyna­
leżność do najróżnorodniejszych klas ekono­
micznych i społecznych program u ekono­
micznego mieć nie może, owszem , że musi 
unikać zajm ow ania się kw ostyam i ekonom i­
cznemu, gdyż zajęcie się niemi sprow adziłoby 
natychm iast rozłam  w stronnictwie.

Przeciwnie — nasi syoniści krajow i dla 
utrzym ania fłkcyi o specyficznie żydow skich 
interesach dążyć m uszą i dążą do sprow a­
dzenia w szelkich społecznych i ekonom i­
cznych kw estyi do jednego m ianow nika 
„żyd11 i w konsekw encyi jako  w ytłum acze­
nie przyczyn nędzy akcentow ać m uszą nie 
ogoino-krajow e stosunki ekonom iczne, lecz 
przynależność do zdaniem  ich na każdym  
kroku tu w  kraju uciemiężonego plem ienia 
żydowskiego.

Krajowi syoniści, mamią ludność ży ­
dow ską możliwością polepszenia ich losu
przez sam takt organizacyi ich jako trzeciej

. ... . ,   , . . . .  . . - ' .. ' •narodów óści żydowskiej . — całą sw ą pracę
w ytężają w  kierunku takiej organizacyi i

Tego jeszcze dnia, otrzym ałam  cały jego 
zapas herbaty i znow u popadliśmy w kłótnię.

Mendel chciał mi koniecznie odliczyć 
procent, na com się nie chciała zgodzić.

„Z w aż pan przecie w obcym, nieznanym  
kraju bez zarobku, bez chleba**.

Mendel Leihm m ann — praw dziw y gtu- 
piec, trząsł się od m ąk i szczęścia, dobry 
i dzielny — napraw dę jak  św ięty.

„D obra siostro, dobra siostro, pamiętaj 
o mnie, Pamiętaj o mnie w ów czas, jak  nie 
będzie już w  rodzie ludzkim kłótni, jak  
w szyscy żyć będą w  zgodzie, spraw iedliw o­
ści i miłości. Pamiętaj o mej biednej ojczyź­
nie Rosji i o m nie, jeżeli będzie się broniła.

Mendel Leihm ann pocałował mnie spo­
kojnie, a bojażliwie w  czoło, Przycisnął rękę 
m oją do sw ych w ilgotnych oczu i poszedł.

N astępnego dnia, przyniósł mi posłaniec 
jeszcze dwie paczki herbaty, za pieniądze 
których Mendlowi dałam więcej.

*
* *

Pisałam. Pisałam krótkie, serdeczne po­
zdrowienia. Długie listy i tęskne pytania. 
I n i g d y  nie dostałam  odpowiedzi.

W  zimie poznałam  dziennikarza, który 
stał niegdyś w blizkich stosunkach z Leih- 
m annem .

— Leihmann? powiedział mi, — Leih­
m ann udał się w prost do Rosji bez pasz­
portu i został zastrzelony 22. stycznia, kiedy 
to ojciec Gapon prowadził robotników, pod 
pałac zim ow y.

Z  niem. tłum. Henryk Berger.
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rów nież jak  to czyni syonizm  czysty, uży­
w ają  sm utnego położenia ekonom icznego m as 
żydow skich iako środka agitacyjnego dla ce­
lów  organizacyjnych.

Czyż potrzeba na potwierdzenie pow yż­
szych zdań lepszej ilustracyi niż slow  tajnej 
„O dezw y11 centralnego kom itetu syońskiego 
umieszczonej w  przedostatnim  num erze „ Je ­
dności11 ? czyż nie są bardziej przekonyw u­
jące  niż w szelka argum entacya żale tej ode­
zw y, że dotychczas nie w yzyskano  „diese 
gtinstige Gelegenheit die jiidischen G enossen- 
schaften zu organisieren und ftir dieselben 
eine von hoheren G esichtspunkten geleitete 
Zentrale zu schaffen11 i „ausserdem  hat die- 
ser unternationaler, der zionistischen Partei, 
angehorigen Leitung stehende V erband eine 
ungeheure wichtige politische B edeutung1'.

„E s ist von der hochsten Bedeutung 
fiir unseren politischen Einfiuss, dass wir in 
allen jiidischen G enossenschaftem , mogen die 
Directoren auch gegenw artig, w elcher Ge- 
sinnug im m er sein, festen F u ss  fassen, denn 
nur auf diesem W ege konnen wir in den 
hochsten politischen K am pagnien bei den 
breiten M assen Erfolge erzielen11.

(C. d. n.).

6  Prof. uniw. Dr. PRZEMYSŁAW D Ą B K O M  

Nowa praca o historyi żydów 
polskich.

W  rozdziale XIII. zajm uje się autor a k u -  
m u l a c y ą  k a p i t a ł ó w  ż y d o w s k i c h  
przez dzierżawę dochodów  publicznych, w  
szczególności przedstaw ia żydów jako min- 
carzy, dzierżawców cel i kopalń, przyczem 
podaje zestaw ienie żydów  jako  poborców cel 
i jako  dzierżaw ców  kopalń. Jest to  jeden 
z najbardziej udatnych rozdziałów  całej pra­
cy. T e  sam o da się powiedzieć o rozdziale 
następnym  (XIV.), w którym  autor przedsta­
w ia żydów  jako lekarzy i rzem ieślników. 
S koro  jednak  autor w ciąga w zakres sw ego 
przedm iotu także żydów jako lekarzy, to za­
chodzi pytanie, dlaczego nie uwzględnił także 
i innych zaw odów  w yzw olonych żydów, 
w zględnie nie zaznaczył braku żydów  w  tych 
innych zaw odach.

W  rozdziale XV. w raca autor do o p e -  
r a c y i  k r e d y t o w y c h  ż y d ó w ;  przed­
staw ia je  w dwóch poddziałach, jeden okres 
sięga od statutu w arckiego do statutu nie- 
szaw skiego (1 4 2 5 -1 4 5 4 )  drugi od tego s ta ­
tutu do końca średniowiecza. Autor nieszłu- 
sznie przypisuje statutow i warckiem u zbyt 
doniosłą rolę w  historyi kredytu. W edle jego 
zdania stanow i on slup graniczny dlatego, 
poniew aż podciął szybkość obrotu kredyto­
w ego przez zakaz udzielania pożyczek na li­
sty  dłużne i pew ność tego obrotu przez z a ­
kaz pożyczek na  zastaw  dóbr nieruchom ych. 
Jednakże zakaz ten był już  zaw arty  w przy­
wileju żydow skim  z r. 1264, w  ustaw ie Ka­
zim ierza W ielkiego (art. 135), wreszcie w 
uchw ale sądu poznańskiego z d. 23. m aja 
1397 r. 1), z tego zatem  względu przyjęcie 
sta tu tu  warckiego jako  punktu zw rotnego nie 
je s t uzasadnione. Praktyka zaś nie zgadzała 
się pod tym  względem  z ustaw odaw stw em , 
zarów no przed, jak  po statucie.

*) W  p ra cy  D ą b  k o  w s k  ie g o ,  o K ękojem stw ie, 
u c h w a ła  ta  je s t  om ów iona  str . 2 1 0 - 2 4 1 ;  a u to r  
w sp o m in a  o niej n a  s tr .  7 , .

Hr. L E W  T O Ł STO J.

S Y O N IZ M * ) .
R uch ten zajm uje mię nie dlatego, ja ­

koby otw ierał żydom  wyjście z trudnego ich 
położenia, tego w yjścia bowiem ruch im nie 
daje; zajm uje mię tylko sam  przykiad wiel­
kiego wpływu, jakiem u czasem  ulegają ludzie 
o wielkiej przeszłości. W idzim y jak  lud stary, 
m ądry i w ybróbow any już  przez los, pono­
w nie ulega najstraszniejszej chorobie, jakiej 
tylko uledz może ludzkość, a którą już  raz 
przebył w  dalekiej przeszłości. Oto znow u 
pojaw iają się chęci założenia w łasnego pań­
s tw a ; przekorna chęć rządzenia i odegrania 
pewnej roli. Znow u chce urządzić wielki ap a ­
rat zew nętrznej narodowej potęgi, che mieć 
w łasne w ojsko, w łasne sztandary  i w łasne 
sądow nictw o.

Sądzę jednak, że tylko m niejszość i to 
znikom a popadła w ten chorobliwy stan , który 
prow adzi do pew nej zguby, niszcząc dotych­
czasow e w yniki pracy kulturalnej.

Zdaje mi się, że około tego ruchu, rze­
kom ego „odrodzenia11, w  rzeczyw istości zaś 
w edług mego zdania „degeneracyi11, krzątają 
się tylko poszczególne jednostki w śród tego 
ludu; to jego część słabsza, podatniejsza, któ- 
raby rada zabłysnąć, a która z zazdrością

*) N iedaw no u k a za ła  się c iekaw a k siążk a  Tene- 
r o m y : Hr. Lew Tołsto j o żydach . Pow yższy a r ty k u ł  
w y jm u jem y  w łaśn ie  z tej p racy . Z aw iera  on  ch a ­
ra k te ry s ty c z n y  pogląd  m ęd rca  z Jasnej P o lany  n a  
ru c h  syońsk i i ja k o  ta k i w a rt z ap o zn an ia  się  z n im .

Drugi podokres rozpoczyna autor ze s ta ­
tutem nieszaw skim  z r. 1454. N aw et ze s ta ­
now iska autora to odróżnienie czasow e nie 
jest uzasadnione, jeżeli zw ażym y, że moc 
obow iązująca przywileju Kazimierza Jagielloń­
czyka dla żydów  z r. 1453 trw ała tylko je ­
den rok.

W rozdziale XVI. przedstaw ia autor mie­
szczaństw o i żydów  na tle poprom ów ży ­
dow skich w  czasie 1425 — 1500, kreśli przy- 
tem przyczyny tych pogrom ów i wylicza po­
grom y w  poszczególnych m iastach, podając
0 nich szczegóły historyczne.

T y tu ł rozdziału XVII. „dzieje żydow skiej 
w łasności nieruchomej w  m iastach polskich" 
może nie bardzo w łaściw y, zbyt ogólny. 
Autor tlóm aczy w  rozdziale tym  pow staw a­
nie osobnych dzielnic żydow skich w poszcze­
gólnych miastach (Kraków, Poznań).

O statni rozdział poświęcony jest s k a r -  
b o w o ś c i. Autor przeprow adza podział roz­
m aitych podatków  i św iadczeń, uiszczanych 
przez żydów, przyczem  zajm uje się głównie 
t. z. rocznym  czynszem , który przedstaw ia 
pod każdym  względem wyczerpująco.

W  pow yższem  om ówieniu opuściliśmy 
niektóre rozdziały, m ianowicie I., II., IV. i 
XI., a to dlatego, poniew aż treścią sw ą łą­
czą się one ścisłe ze sobą i w szystkie są 
poświęcone przeprow adzeniu jednej myśli 
przewodniej autora. T ą  m yślą przew odnią 
jest, że żydzi odegrali w  dziejach gospodar­
czych Polski nie tylko rolę w zakresie h an ­
dlu, kredytu, rzem iosła, ale także na polu 
r o l n i c t w a .  W  szczególności w yw odzi a u ­
tor, że żydzi byli w pewnej epoce zaw odo­
w ym i rolnikami. Na udowodnienie tej tezy 
grom adzi sporo m ałeryalu. Przedew szystkiem  
w ykazuje, że pierw otna im igracya żydów  do 
Polski przyszła z państw a Chazarów , (czego 
m ają dowodzić odpowiednie nazw y poszcze­
gólnych miejscowości) żydzi zaś w  tem p ań ­
stw ie tworzyli żywioł rolniczy. T akże roz­
dział II. m a służyć na poparcie tego tw ier­
dzenia, w  nim  bowiem dowodzi autor, że 
handlem  kaukazKo-baltyckim nie zajm owali się 
w yłącznie żydzi, ale także Arabowie, Normanie
1 Słowianie. W  rozdzialelY. dowodzi autor, że

patrzy na pozory potęgi niektórych państw  
europejskich.

Przyw ódcy ruchu tego bezwiednie po­
padli w  ciężki grzech oderw ania się od reszty 
i utw ierdzają ten grzech św iadom ie, celowo 
w  um ysłach sw ych współbraci, nie przedsta­
w iając im spraw y tak, jak ą  ona się ma w rze­
czyw istości. Ciągle pow tarzają frazes, że sy o ­
nizm jest progresyw nym  ruchem  tego ducha 
narodow ego, któryby pragnął nareszcie zer­
w ać kajdany  niewoli i dać narodow i m ożność 
rozpoczęcia w olnego i samodzielnego życia 
na w zgórzach odwiecznego kraju tam , gdzie 
pogrzebana jest jego wielka św ietlana p rze­
szłość. Przypom inają mi oni kazanie pew nego 
kaznodziei w  synagodze w Tule, który bijąc 
się z płaczem w  piersi, naw oływ ał lud do 
pow rotu do Palestyny, m ów iąc: „O glądać tam  
będziemy kamień, na którym  siedział Jakób 
i chodzić będziemy tą sam ą drogą, którą cha­
dzał ongiś A braham !11.

N ajgroźniejsze niebezpieczeństw o leży 
jednak  w  tem, iż ruch ten nie jest ani pro­
gresyw nym , ani ludowym , że nie znajduje 
w cale odźwięku w śród ludu.

Kamień Jakóba, czy droga A braham a to 
są  rzeczy duchowi ludu tak dalekie, że nie 
są w stanie ludu za sobą porwać i w etknąć 
mu w rękę kij w ędrow ny. Lud nie zajm uje 
się archeologią i nie w yruszy  w  liczbie dzie­
sięciu milionów dusz na w ykopyw anie staro ­
żytności; nie opuści sw ych siedzib w ieko­
w ych, które zam ieszkiw ał przez wiele gene- 
racyi i gdzie się czuję bardziej sw ojsko, niż 
na kam ieniu Jakóba, lub drodze A braham a.

najdaw niejsza faza kolonizacyi żydow skiej 
polegała na osadnictw ie wsi, złożonych z rol­
n ików  żydow skich. Na poparcie tego tw ier­
dzenia przytacza analogie ze stosunków  cze­
skich i austryackich, gdzie rzeczywiście ż y ­
dzi byli chłopam i-rolnikam i, z drugiej strony 
szereg nazw  wsi, urobionych, bądź to od te­
m atu, „ ży d “, bądź to od tem atu „chazar11 ! 
Z tym i trzem a rozdziałami łączy się rozdział 
XI., w  którym  przedstaw iony jest udział ż y ­
dów w kolonizacyi wiejskiej na Rusi w  w. 
XV. zw łaszcza zaś działalność kolonizatorska 
W ołcżka. Pow yższe rozdziały m ają niewątpli­
wie tę zasługę, iż zw racają uw agę nato, że 
także na polu rolnictwa odegrali żydzi pew ną 
rolę, g łów na jednak teza autora, że żydzi 
byli także chłopam i-rolnikam i nie zosta ła  do­
statecznie udow odniona. Dowód, jaki autor 
przytacza t. j. nazw y osad, wziete od te­
m atu żyd, nie jest jeszcze w ystarczający , 
tem bardziej, że jak  to sam  autor przyznaje, 
m ogła to być nazw a osoby, naw et nie żyda. 
Wogóle spraw a pochodzenia tych nazw  w y ­
m agałaby głębszego w yjaśnienia filologiczne­
g o ; przykładow o zw rócę uwagę, że ks. Pe- 
truszew icz w yprow adza nazw ę Żydaczów (Zń- 
deczów) od stów a rum uńskiego zńdeczu— iu- 
dex. (Słow nik geogr. T . XIV. str. 880).

Oprócz w łaściw ego tekstu, obejmuje 
praca jeszcze dodatek, zaw ierający m a t e ­
r y a ł y ,  po raz pierw szy przez autora ogło­
szone drukiem. Ogólnie m ożna powiedzieć, 
że nie są to m ateryały pierwszorzędnej do­
niosłości, w  każdym  jednak  razie stanow ią 
dość cenne przyczynki, zw łaszcza zaś doku­
m enty, odnoszące się do pogrom ów żydów  
krakow skich w r. 1407. Akty podane są  po 
części w dosłow nem  brzmieniu, po częci w  re- 
gastach. Co do sposobu w ydaw nictw a autor 
nie pod każdym  względem przestrzega zasad 
dzisiaj pow szechnie już  przyjętych. I tak n a ­
leżało daty  średniow ieczne w szędzie rozw ią­
zyw ać, cytaty, oznaczające księgę i strony, 
umieścić pod tekstem  dokum entu. D opełniają 
dzieła, indeksy, nazw  osób i m iejscowości. 
Indeksu rzeczowego brak.



'dać to w yraźnie u tych, którzy w yjeżdża­
jąc do Am eryki nie m ogą znieść cierpień 
Ssknoty za krajem , w śród znojów  i m ęczarń 

vv>'acają do ojczyzny i całują ziemię ojczysta, 
°2arną ziemię tej samej Rosyi, którą mimo 
Wszystko k o ch a ją ; nie zw ażają przytem  na 
toi iż przepojeni żółcią prześladow cy bez s u ­
mienia i w stydu starają  się życie ich zam ie­
ś ć  w piekło.

A zresztą gdyby w spom nienia św iętych 
miejsc Palestyny były rzeczywiście tak silne,
’ §dyby pożądanie życia tam  było rzeczyw i­
s t e  tak nierozerwalnie złączone z istotą ży- 
do^stw a, to w  ciągu tych dziew iętnastu w ie­
ków nadarzyłoby się dość sposobności pow rotu 
'Nałożenia now ego państw a na  daw nych gru­
zach. Ale zapew ne lud tego nie th ń a i,  podobnie 
Jak i teraz tego nie chce. D l a t e g o  t e ż  
Uvva ż a m  s y o n i z i n  z a  n i e p o p u l a r n y .

Cala głębia ducha praw dziw ie żydow ­
skiego sprzeciw ia się terytoryalnie ograniczo- 

ojczyźnie.
U m ysł żydow ski już  dziś nie chce sta- 

lej zabaw ki w „państw o“ i w ym ów ił się od 
mej raz na zaw sze. M e mogę bez w zrusze- 
n,a myśleć o podaniu o pew nym  żydow skim  
"lędrcu z czasów  upadku Jerozolim y. M ę­
drzec w yśw iadczył raz wielką przysługę ce- 
Sarzowi W espazyanow i, za co cesarz zapro­
ponował mu spełnienie jakiegokolwiek życze- 
r' la- N adarzyła się więc najlepsza sposobność 
Prosić cesarza o odstąpienie od oblężenia i 
Przywrócenie krajow i dawnej wolności. M ę­
drzec jednak pow iedział:

„Pozwól mi w raz z mymi uczniami p o ­
wrócić do m iasta Jam ny i założyć tam szkolę 
P'srna św iętego“ . Obcą i dziwną w ydala się 
!a odpowiedź mędrca zdziczałem u w w ojnach 
1 mordach Rzymianinowi.

Była to jednak  świadom a, pełna siiy i 
Wspaniała odpowiedź całego ludu. .Mędrzec 
dowiem uchwycił w niej najg łębszą tajem - 
" ‘oę ducha i zażądał pozornie niewiele. T reść 
z3dania tego stanow iła owe ziarnko, które 
P°zornie małe, w  rzeczyw istości jest jednak  
°  wiele w ydatniejsze od innych w iększych 
*‘arn.

T o dobrowolne zrezygnow anie ze strony 
mędrca, ta zam iana tego, co przemija na to, 
°° stanow i treść duchowrą, jest jednym  z naj­
w spanialszych m om entów w historyi żydow - 
skiej, k tóry dotychczas nie spotkał się je ­
l c z e  z należy tem uznaniem , może go też 
Oawet dotychczas lud sobie nie uśw iadom ił.

lud czuje to i całą siłą opiera się now ym  
2aPędom nie chcąc się stać przedmiotem od­
mawianych daw nych aw antur, które duszy 

są  obce. (Dok. nast.).

Naszego ruchu.

k l e i l i  Goldmana— w nowej siedzibie.
W  ostatnią sobotę o godz. 7 wieczór 

P°częli tłum nie napływ ać na uroczystość 
jkwarcia nowej sali Czytelni T . S. L. im. 

Goldm ana życzliwi jej goście i członko- 
le- W krótce po oznaczonej godzinie sala 
ypełnila się po brzegi.

U rządzona skrom nie, a ładnie, rzęsiście 
Oświetlona, robi bardzo miłe wrażenie. Scen- 

9 zasiania kurtyna, pędzla p. Erba, w któ- 
1̂ fałdach ukryw a się alegorya Tow . 

"Szkoły ludow ej", portal stro jny  u góry 
, ornam ent linijny i kw iaty otaczające, em- 
j_ e_mat T . S. L., po bokach kolum nada, na 

torej vvidnieją herby Polski i m iasta, w szy- 
" Ko w' efektownem  blado-zielonem świetle 

estradowej.

W śród gości szczególnie licznie zebrani 
reprezentanci m iasta: w iceprezydent dr. S t a h l ,  
radn i: pp. B i e n i e k i ,  P r z y g o d z k i ,  R y b i ­
c k i, dr. R u c k e r ,  dr. S c h l e i c h e r ,  S z c z u r ­
k i e w i c z .  S k l e p i ń s k i ,  W i x e l ,  J o n a s z  
i i. Przybyli delegaci tow arzystw  narodow ych : 
Sokoła III., O rganizacyi narodow ych okręgu 
VI. i VII b., delegaci tow . subjektów  handlo­
w ych i Jad Charuzim, akadem ickiego Koła 
T . S. L., Zjednoczenia i i. Dalej prezes Koła 
im. Goldmana, poseł dr. L o e w e n s t e i n ,  w i­
ceprezesi: dr. B e c k  i dr. S c h  en  k e r ,  tudzież 
członkow ie Zarządu Koła: dr. B a l a b a n ,  
dyr. F  e l d s t e i n ,  prof. Ma n d e l ,  dr. U n g e r ,  dr. 
P o r a t y ń j s k i ,  dr. J u r o w i c z ,  dr. Ko h l ,  dr. 
M er  w in,  dalej życzliwie przez zebranych wi­
tani członkowie tow . uczestników  pow stania 
r. 1863. pp. K a r l s b a d  i K ę p i ń s k i .  N a­
pływ ających gości podejmuje u wejścia Z a­
rząd Czytelni.

W zastępstw ie prezesa Czytelni, radnego 
m iasta p. Marcelego Schaffa, który z powodu 
żałoby nie mógł uczestniczyć w  uroczysto­
ści, zagaił uroczystość otw arcia nowej sie­
dziby Czytelni wiceprezes inż. Bernard P o r- 
d e s.

W  pięknem przemówieniu w skazał na 
dzieje ośmioletnie Czytelni:

Przed ośmiu laty szczupłe grono mło­
dzieży akademickiej, założyło Czytelnię im. 
Goldmana, jako placówkę ośw iaty polskiej 
wśród żydów. Czytelnia nasza, pozostająca 
początkow o pod egidą Kolą T . S. L. im. 
T . T . Jeża, w krótkim czasie przekroczyła 
ram y terytoryalnego ogniska oświatowego. 
Rzucona tu  m yśl unarodow ienia mas żydow ­
skich poczęła zataczać coraz szersze kręgi, 
pow odując pow stanie sam oistnego Kola 
T . S. L. im. Goldmana, licznie po kraju 
rozsianych czytelń goldm anow skicb, a kraj 
cały przez usta  Z jazdu T . S. L. w yraził 
żyw ą radość i sym patyę dla usiłow ań m ło­
dej grupy, głęboko przejętej w ażnością swej 
misyi społecznej.

Pracow ać z miłością dla kraju  i ludu, 
zw iązanego z nam i w spólnością wierzeń re­
ligijnych i w iekow ych tradycyi i złączyć go 
nierozerw alnym i węzłam i z narodem  polskim, 
od którego wiekow ych prac, nieprzejrzanego 
łańcucha genialnych, bohaterskich i pracow ni­
czych duchów przejęliśm y to w szystko, co 
nas wiedzie na  szczyty ideowe — oto pod­
kład ideowy naszej Czytelni, stanowiącej 
ostoję polskiej myśli politycznej w śród ży­
dów, gdzie bieg życia narodow ego wybitne 
pozostaw iał ślady.

Każda idea i kierunek społeczny ma 
sw oje epoki ciszy, sw oje nagle skoki i za­
w ro ty ,-sw oje okresy ekspanzyi i odrętwienia. 
Mimo krótkiego czasu, bo ośm iu lat, m yśm y 
te fazy przechodzili. I nie z naszej to winy. 
Świadomi jesteśm y, że każda praca, napoty­
kać może na chwilowo znaczne przeszkody, 
które z większym , niż zw yczajnie, wysiłkiem 
usunąć należy ; ale paraliżowanie tej pracy 
na każdym  kroku i za w szelką cenę musi 
bezsprzecznie jej rozwój ham ow ać. Przeciw 
nam  odrazu z całem zacietrzewieniem zw ró­
cili się głosiciele narodow ego separatyzm u 
żydów dlatego, że my, pozostając wierni 
tradycyi religijnej żydów , nie m ożem y i nie 
chcem y jej łączyć z hasłam i odrębnej naro ­
dowości — dlatego, że w śród m as żydow ­
skich przeciw staw iam y im nasze h a s ła : Kto 
miał kołyskę na tej ziemi, zroszonej potem 
i krw ią naszych przodków , —  na tej ziemi, 
której soki żyw otne w  ciągu wieków zupeł­
nie nasz organizm  przekształciły i do niej 
przysw oiły — ten do jednego stanąć musi

z całym  ludem w arsztatu pracy narodowej. 
Na każfay gw ałt ze strony przeciw ników  od­
pow iadaliśm y silniejszem skupieniem  się, po 
każdym  napadzie coraz wyżej podnosiliśm y 
sztandar, czując, że za nam i stoi całe społe­
czeństw o polskie. T ak  przeszły chwile postępu.

Ale w  ostatnim  czasie przebyliśm y okres 
chwilowego upadku energii. N iew ygodna dla 
pew nych jednostek czy partyi konjunktura 
polityczna, na którą najm niejszego w pływ u 
nie mieliśmy i nie mamy, w ystarczyła, by 
wzbudzić w pew nych sferach nieufność ku 
naszej pracy.

Każdy atak skierow any czy z nieżyczli­
wości dla naszego ruchu przeciw jednostkom  
nim kierującym , czy z nieżyczliwości dla 
tych jednostek, przeciw naszem u ruchowi, — 
to krok w stecz w naszej pracy zdrowej, 
której ostatecznem  celem: stw orzenie m iędzy­
w yznaniow ej rów ności na polu politycznem, 
społecznem, gospodarczem  i tow arzyskiem .

Niepowodzenia wzbudzić mogą w  duszy 
zwątpienie, zrodzić rozpacz, —  ale na dnie 
duszy spoczyw a silna i niezachw iana wiara 
w  przyszłość. M y, m ł o d z i ,  n i e  z n a m y  
i n t e r e s u ,  w y n i k a j ą c e g o  z p o l i t y k i ,  
m y  u c z u ć  k ł a m a ć  n i e  p o t r ą  f i r ny;  j a k ą ­
k o l w i e k  b ę d z i e  s y t u a c y a  w k r a j u ,  
j a k k o l w i e k  s t o s u n k i  s i ę  u k s z t a ł ­
t u j ą ,  m y  w i e r n i e  p r z y  s z t a n d a r z e  
p o l s k i m  s t o i m y  i s t a ć  b ę d z i e m y ,  
b e z  w z g l ę d u  n a  t o,  c z y  z a  n a m i  m a ł y  
h u f i e c ,  c z y  t e ż  z a s t ę p y  l i c z n e ,  s i l n e  
w i a r ą  w  z w y c i ę s t w o  i de i  r ó w n o ś c i  
i d o b r a  n a r o d o w e g o .

M y  n i e  s t a j e m y  w o b e c  n a r o d u ,  n i e  
z a w i e r a m y  k o m p r o m i s ó w  z n a r o d e m  
p o l s k i m ,  a l e  c z u j e m y  się j e g o  n ie ­
r o z ł ą c z n ą  c z ę ś c i ą ,  je g o  n a d z i e j e  s ą  
n a s z e m i  n a d z i e j a m i ,  j e g o  ból  i s z c z ę ­
ś c i e  u w a ż a m y  z a  s w o j e .

Nie w wirze w alk w yborczych to w ypo­
w iadam y, ale w chwili ciszy, gdy nic 
nie m ożnanam  insyunow ać, w  chwili naj­
stosow niejszej do system atycznej i w y­
trw ałej pracy dla ju tra, i w ierzym y, że dziś 
głos nasz nie pozostanie bez echa, że zn a j­
dziemy odczucie i zrozumienie u tych w szy ­
stkich, których najw yższą troską n e  q u i d  
r e s  p u b l i c a  d e t r i m e n t i  c a p e r e t .

Następnie przyw itał p. Pordes w  serde­
cznych słow ach przybyłych gości, w szcze­
gólności reprezentacyę m iasta, delegatów to­
w arzystw  i członków Czytelni i zakończył 
prośbą o poparcie dążeń i pracy zarządu 
i zachow anie dla Czytelni i nadal życzli­
wości.

Imieniem m iasta przemówił bardzo cie­
pło w iceprezydent dr. Stahl, w yrażając ra­
dość sw ą z powodu tej uroczystości i zapew ­
niając tak  zarząd Czytelni jak  i w szystkich 
pracow ników  na niwie Goldm anow skiej o 
szczerej życzliwości zarządu m iasta dla naszej 
pracy, dzięki której niezawodnie i rychło już  
odezwie się w szerokich m asach ludności 
żydow skiej duch narodowy.

N astąpiły produkcye w okalne chóru Echa 
i fortepianow e pny Klary Schleiferównej hu- 
cznem i nagrodzone oklaskam i.

Podczas pauzy zerw ała się burza o k la s­
ków. Oto publiczność powitała w chodzącego 
na salę sędziwego prezesa T . S. L., posła dr. 
B a n d r o w s  k i e g o ,  który tu przybył 
w prost z posiedzenia sejm owej kom isyi 
szkolnej. Żywo też ok laskiw ała publiczność 
serdeczne jego przemówienie: Z radością
mówił —  dążyłem  tu jakby  do domu rodzin­
nego, gdyż jako  Polak czuję się tu tak jak
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w  swoim domu. Z calem sercem tu przy­
byw am  by złożyć życzenie radosne, by 
praca w asza jak  najbujniejsze w ydała plony: 
by  się rozbudziło i rozkrzew iło życie naro­
dowe.

Zakończyła ten wieczór recytacya n o ­
weli Maryi Konopnickiej „Mendel G dański" 
przez am atorów  Czytelni. Szczególna po­
chw ala należy się tu pp. Braniewskiem u 
(Mendel) i Bergerowi (sąsiad).

U roczystość odbyła się bardzo pow ażnie 
i zrobiła na uczestnikach nader dodatnie 
wrażenie.

Na ręce prezydyum  nadeszło m nóstw o 
telegram ów i listów gratulacyjnych, między 
innym i od prezydenta m iasta J. N e u m a n a ,  
od jednego z pierw szych pionierów myśli 
„G oldm anow skiej" mec. W r o ń s k i e g o ,  
z Bolechowa, insp. G r i i n e s a  z Kołomyi 
i w. i.

W  ubiegłą niedzielę odbyła się i n a u- 
g u r a c y a  p r z e d s t a w i e ń  p o p u l a r ­
n y c h .  Salę w ypełniła tłum nie publiczność. 
Zagaił wieczór dr. B y k ,  szkicując retrospek­
tyw nym i rzutam i dzieje Czytelni i rolę, jaką 
w  nich odegrał nasz teatr am atorski i w sk a­
zując zadania Czytelni jak  i przedstaw ień 
popularnych na przyszłość.

Ąm atorzy odegrali: Pieśń przerw aną
O rzeszkow ej (w  przeróbce scenicznej) i ko­
m edyjkę St. Koziebrodzkiego „Stryj przyje­
chał" pod reżyseryą A. Braniewskiego. 
U znanie należy się am atorom  ze staranną 
grę. M arya H am berów na z bratem  odegrali 
poprawnie z wielką starannością kilka pieśni 
z „Peer G ynta" Griega. Publiczność nagro­
dziła ich też hucznem i oklaskam i.

Wogóle wieczór ten zapisał się bardzo 
mile w  pamięci audytoryum . T o  zadowolenie 
publiczności każe rokow ać przedstawieniom  
popularnym  wielkie powodzenie.

Z tygodnia

„Emigracya a kolonizacya“.
A l f r e d  N o s s i g ,  lwowianin, w latach 

ośm dziesiątych, jeden z pierwszych pionierów 
ruchu asym ilacyjnego w śród żydów  galicyj­
skich, jeden z założycieli i redaktorów  „O j­
czyzny", poeta, publicysta, rzeźbiarz, polityk 
i statystyk, w ygłosił w lw ow skiem  T o w a­
rzystw ie m uzycznem  odczyt o emigracyi ży­
dów i ich kolonizacyi w  Palestynie, oraz k ra­
jach z nią sąsiadujących.

Alfred Nossig, przypom inający sw ą 
w szechstronnością i bujnością talentu i tem ­
peram entu postacie z doby renesansu w łos­
kiego, opuści! kilkanaście lat tem u Galicyę 
i szeregi asym ilatorów , a zaciągnął się do 
obozu syońskiego, gdzie działał jako  agitator 
i publicysta głównie na terenie berlińskim 
i paryskim . W edle zapew nień jednak  solen­
nych, jest stanow czym  przeciwnikiem polityki 
krajow ej, przez „naszych" syonistów  z taką 
predylekcyą uprawianej.

W ostatnim  czasie miał wogóle w ystąpić 
dla nieznanych nam  zresztą bliżej powodów 
ze stronnictw a syońskiego i poświęcił się w y ­
łącznie myśli kolonizowania bliskiego W scho­
du ludnością żydow ską, em igrującą z Rosyi, 
Galicyi i Rumunii. Dla zrealizowania tej m y­
śli zorganizow ał stow arzyszenie akcyjne z sie­
dzibą w  Berlinie (por. artykuł p. t . : „N ow a 
żydow ska organizacya" w nrze 39 i 40 „Jed­
ności" z r. 1908). Obecnie jeździ po w iększych

m iastach i stara śię pozyskać zwolenników  
tej nowej organizacyi i akcyi kolonizacyjnej.

Odczyt pow yższy był' jednym  z ogniw  
tej akcyi. Krótki, subtelnie i artystycznie po­
m yślany, dał obraz tego, co dotąd założeniem 
kolonii baronow ie H irsch i Rotszyld w  Pale­
stynie zdziałali i tych korzyści, jak ieby  m o­
gła dać dalsza kolonizacya tym  żydom, któ­
rzy m uszą em igrować z Rosyi, A ustryi i Ru­
munii, a którym  em igracyę coraz bardziej 
utrudnia Anglia i Am eryka. Dr. Nossig jest 
zdania, że Palestyna, leżąca na drodze przy­
szłych  linii kom unikacyjnych na W schód, 
z natury urodzajna, m a wielką przyszłość 
w obrębie konstytucyjnej Turcyi i będzie-m o­
gła pomieścić znaczną część żydów  całego 
świata.

Staraniem  dra Nossiga obecnie jest po­
zyskać dla swej myśli w szystkich żydów' 
i syonistów  i asym ilatorów  i w yw ołać w kraju 
wielką akcyę za poparciem celów założonego 
stow arzyszenia.

My przeciw celom w spom nianego sto­
w arzyszenia nic mieć nie m ożem y, tak sam o, 
jak  nie m ożem y mieć za złe jednem u, lub 
drugiemu filantropowi, który poprze założone 
przez dr. Nossiga stow arzyszenie. W szelka 
bowiem akcya, której rezultatem  będzie usu- 
nięcię nadm iaru żydów w Galicyi, może nam  
być tylko sym patyczną. Nie możem y atoli 
przykładać ręki do pom yślanej przez dra 
Nossiga propagandy p a l e s t y ń s k i e j  koloni­
zacyi. Propaganda bowiem taka musi natych­
m iast otrzym ać zabarwienie roboty syońskiej, 
choćby już  z tego powodu, że jest ona kar­
dynalnym  program em  obecnego ruchu syoń­
skiego. T o  już lw ow scy syoniści, rozum iejąc 
interes sw ego stronnictw a, natychm iast zaa­
nektow ali dra N ossiga dla siebie, ogłaszając 
pow yższy odczyt za w ykład program ow ych 
haseł syonizm u (nr. 6; „W schodu" z d. 9. lutego). 
Pom inąw szy jednak ten wzgląd, który nam  nie 
pozw ala łączyć się z syonistam i w  żadnej 
robocie, mogągej mieć charakter akcyi spo­
łecznej lub politycznej, to też i ze Względów 
zasadniczych sądzim y, że siły nasze i fun­
dusze pow inny być użyte przedew szystkiem  
w innych kierunkach i dziedzinach naszej 
pracy. Jeśli zaś już działać mielibyśmy na 
polu em igracyi, podstaw ow em  naszem  zada­
niem nie może być kolonizacya, ale regulo­
w anie emigracyi, ochrona i informowanie 
em igrantów, wreszcie zapobieganie, by nie 
em igrowały najdzielniejsze, kosztem  kraju  w y ­
chow ane jednostki. ..

Przegląd Plam żargonowej.
(O  ducha polskiego. — O je żyk  polski w sy­
nagodze podgórskiej, —  Żydowska partya so- 

cyalistyczna wobec reformy sejmowej).

Do jakiego stopnia dochodzi szal an ty ­
polski prasy  syonistycznej, dow odzą żale, 
jak i w yw odzi artykuł, um ieszczony w  nr. 6. 
stanisław ow skiej gazetki „ D e r  J u d“ .

C zytam y tam  :
„...N aw et w  tow arzystw ach hum anitar­

nych żydow skich p a n u j e  d u c h  p o l s k i .  
M ożna myśieć, że filantropia je s t także jed ­
nym  z przywilejów, danych nam  przez Ka­
zimierza W ielkiego... i m y m usim y także 
i tu swój patryotyzm  zam anifestow ać. Na 
każdej zabawie żydów' widać m łodzież w stro­
jach  narodowo-polskich(l) przybraną w ko­
kardki czerwono-białe i kontederatki".

Co dziś gniew a spraw ozdaw cę gazetki? 
Dlaczego w ystępuje przeciw dobroczynności

żydow skiej ? — bo ona m a charakter--*
polski.

*

I o innym  kw iatku ciem noty chasydzkiej 
m usim y tu wspom nieć, ponieważ stał si? 
w prasie codziennej g łośny. W  synagodze 
w  Podgórzu odbyło się zgrom adzenie wybór- 
cze, na którym  zarządcy bożnicy nie pozwo­
lili przemawiać mowcom  po polsku.

O zgrom adzeniu tem pisze „ D e r  T a g )  
w  nr. 28.

„Głupio postąpili zarządcy synagogalni, 
nie pozw alając na przem ówienia polskie, bo 
przecież język  niemiecki, którym  m ów cy si? 
posługiwali jest „obcy". Zresztą synagog i 
nie nadaje się wcale na zgrom adzenia w y ' 
b o rcze" ..

*

W ostatnim  num erze 16. „ D e r  S o z i a l '  
d e m o k r a t "  polemizując z „ T a g b l a t t e m *  
w  spraw ie stanow iska żydow skiej socyalnej 
dem okracyi w  kw estyi reform y wyborczej, 
stw ierdza całkiem w yraźnie, że żąda osobnego 
żydowskiego (trzeciego) katastru. Jak  pogo­
dzić z tem stanow iskiem  poprzednie żądani^ 
reform y czteroprzym iotnikowej i ośw iadcze­
nie w  tym  kierunku złożone przez D ra Ra­
fała Bubera w imieniu sw ej partyi m arszał­
kowi krajow em y i prezydyum  stronnictw  
polskich w Sejmie?... P iszący te słow a sły­
szał sam  z ust D ra Bubera, przem awiającego 
do m anifestantów  przed Sejm em  słow a na­
stępujące: „M y osobnej kuryi żydowskiej 
nie zadam y"!

__________ W. R.

KRONIKA.
Czytelnia T. S. L. im. Bernarda Gold­

mana (Słoneczna 27.) urząbza w niedzielę 
dnia 18. bm. przedstaw ienie popularne.

Program : Piętro Caruso, dram at 1 akci® 
Roberta Bracca; Nowe monologi; Podejrzana 
osoba, kom edja w 1 akcie Dobrzańskiego. 
Solo skrzypcow e. Reżyszer p. A. Braniewski

Ceny miejsc (łącznie z garderobą) 
I-rzędne 50 hal., 11-rzędne 40 hal., Ill-rzędne 
30 hal.

Na bibliotek? T. S. L. im. Bernarda
Goldmana (Słoneczna 27.) złożyli pp. radca 
Jakób W ixel 30 Kor., radca Karol Sklepiński 
10 Kor. Dr. Mussil zam iast wieńca na  trum ­
nę bl. p. Kónigowej 20 Kor,

„Spójnia" tow. dla szerzenia myśli polskiej 
w śród żydów  w Drohobyczu rozw ija się 
w dalszym  ciągu pomyślnie. Nie spraw dziły 
się kpiny syonistó,v, którzy głosili, że pow ­
stała ona tylko na czas wyborów.

Jak wiadom o na odbytem niedawno 
nadzw yczajnem  w alnem  zgrom adzeniu u tw o­
rzono kilka poszczególnych sekcyi, jako  to 
ośw iatow ą, pomocy praw nej, lekarskiej, i eko­
nom icznej. D otychczas korzystało ze w sparć , 
m nóstw o członków  (n. p. recept w ydano 
około 200), podobnie w  znacznych kw otach 
rozdziela się zasiłki ofiarom częstych tu po­
żarów . Nie mniej dobrze prosperuje sekcya 
ośw iatow a. Czytelnia zaopatrzona jest we 
w szystkie znaczniejsze dzienniki i czasopism a 
niebaw em  rozpoczyna T ow arzystw o rzereg 
w ykładów .

Z każdym  też dniem liczba członków  
się pow iększa a tow arzystw o przystąpi nie­
baw em  do budowy w łasnego domu.

„Zjednoczenie" w D rohobyczu. Z Dro­
hobycza donoszą nam:

Na dochód założyć się mającego tow a­
rzystw a polskiej młodzieży akademickiej

— -  ,am _  — .  _   _  _ _ _ _  .  _    , . . .  Codziennie Koncert znafio-
K M  W I M R N  171 M J K E K Y K M Ń S K M

Rendez-vous najlepszych sfer.
Lolta,! o tw a r ty  ca łą  noc.u lica  3 -g o  M a ja  11, J. p .



J E D N O Ś Ć 7

nZ i
tych

J e d n o c z e n i  e“ , o celach analogicz-

°ty w Sokole tutejszym  bal, który dzięki 
ty tetu  powiódł się pod każdem  względem 
born icie. Z abaw a przeciągnęła się do 

latego rana. Dochód przeszło 6.000 kor.

co lwowskie, odbył się w ubiegłą

Nadmienić należy, że do pow odzenia 
yczynili się także, niektórzy panowie z tu- 

Jszego syonu, którzy agitując przeciwko 
°Wi, rozsyłaniem  otw artych listów przeciw 

t^ y g o d n y m  sobie osobom , oburzyli całą 
_eJszą inteligencyę. Najlepszym w yra-

X
tego oburzenia je s t iakt, że nazajutrz po

2łoJ dwaj tutejsi obyw atele (nie ż y d z i!)
Jj^tyli na ręce dra Falka znaczniejszą

jako  odpowiedź na  list otw arty.

Vv Bł. p. dr. Bernard Stencel. Czytam y 
Uryerze stanisław ow skim  z dnia U .  bm.:

,P- dr. Bernard Stencel, prym arjusz tut. 
^Pitalą izr. i lekarz m iejski, zm arły onegdaj 

Lwowie, pozostawił po sobie pamięćtyło

g ^ a r z a  o wielkiem poświeceniu dla chorych 
dr. Stencel pochodził z Królestwa pol-

tyeka o niezw ykłej prawości charakteru

\v.
ty f ty o ,  był kasjerem  podatku pow stańczego

a jako student uniw ersytetu w arsza-

ŻydÓW' dopóki ścigany przez rząd ro 
^  nip. nrzfinińsł «;ip. rln rVn1ir*ii crrinie przeniósł się do Galicji, gdzie
'■fakowie ukończył m edycynę.

"Walka między rabinami. Pism a w ar-
j  ...... - ■ ____  . . .  . • ...y * * k i e  donoszą o ciekaw ym  sporze, jaki 

i tichł między rabinam i prow incyonalnym i
Warszawskimi. 

otH. Oto rabin z Nowego D w oru ogłosił list
przeciw „fabrykacyi rozw odów  i ślu- 

’ jaka  odbyw a się przy pom ocy rabi-
^arszaw sk ich . 

pr. . ^abin zaznacza w liście, że chciał naj- 
dwl. załatw ić tą  spravyę w  cichości, gdyr i . < ------------  < o —j

Sz0 K usiłowania te spełzły na niczem, zmu-

sty. ty  jest wystąpić publicznie. Przytoczyw -
le' S2er®g faktów, obow iązał się potwierdzić 

Zmienieniem nazw isk.
w  ^ s k u te k  tego oskarżenia sekretarz rabi-

W " - . . ----------- 1.:—  , . . .  _ . ,  ,doVv W arszawskiego ogłosił w gazetach ży-
skich zaprzeczer ie. Po tem zaprzeczeniu

Pot ak oskarżyciel wystąpił z now ą odezw ą, 
ty C z a j ą c ą  fakty poprzednio podane i oś- 
ąby Ctył> Że przedstaw i dowody, żądając, 
alp. rabinat w arszaw ski w ezw ał go do sądu

Przed „cadykami*1, z górno-kalw aryjskim
z m.tym ińskim  na czele, albo przed rabinam i
tej 2eścia Litewskiego, Kielc i Będzina, albo
dzia| ^ z®d sądem  arbitrów, złożonym  z 5

*-2()W .cłnnJp.r7.n\/r*h
^SS2c
ć zOw społecznych. 

n°S2a S2?ze 0 paszporty żydowskie. Jak do-X X v J " — ~
2 Berlina, „Zw iązek pomocy dla ży-

tyki u. ^ ° szedł do w niosku, iż żądanie Ame- 
°dniP . sPrawie paszportów  dla żydów  w tedy

Sslć  11 t o l r  OL ł  \  7 7 r \ C t n n i o  M n n n H f n

'-inctr •
’’̂ vvip,,. ! Francyę. W obec

Wer^v nymi żydam i w tych krajach. Krążątye,

erza.
śebr2mar,® “raczka fundatorką. W Czerniowcach 

miał niec*aw no żebraczka Z laty Gold, któ- 
Prżedst a w ‘e'Li zostaw ić m ajątek. Spraw a 
St^PlJjącVV*a S'^ vvec *̂e krążących wersyi na- 
f*C S‘Q k" ^>̂ m^z^ s*?cloletnia żebraczka czu­
waj ardzo osłabioną, udała się do szpi- 

r°Wi Po kilku dniach zw ierzyła się dyrekto- 
Pr0sj ta*a ’ złożyła trochę pieniędzy 
tylęp- 1 W ektora o rozdział ich w sposób

ty
8 k i> * W

. Jat y \  część na opal dla ubogich, część
kh  ̂ ‘tyde tury, część dla domu zydow-

,Cz?ść dla talm utory, a część nalż«niH u- ---
biednych dziewcząt.

L

Zmiany w organizacyi żydowskiej gm iny 
w yznaniow ej w Berlinie m ają nastąpić wedle 
projektu w niesionego już do sejm u pruskiego. 
Zm iany te m ają sw oją przyczynę w e w zro­
ście ludności żydow skiej w  Berlinie, który 
ma obecnie 140.000 żydów, podczas gdy 
liczba żydów  w roku 1847 w ynosiła tam 
8.539.

Czy nie zdałaby się także zm iana orga­
nizacyi i gm in tutejszych?

Dalsze losy w alki w Alliance. W  osta­
tnich dniach stycznia odbyło się w Berlinie 
zebranie delegatów poszczególnych komitetów 
lokalnych Alliance Israelite Uniwerselle, zw o­
łane celem zajęcia odpowiedniego stanow iska 
wobec zarządzenia naczelnego kierow nictw a 
Alliance w Paryżu, znoszącego w olne w ybo­
ry do centralnego zarządu.

W zebraniu wzięło zaledwie udział 18 
delegatów z Berlina oraz około 50 z innych 
miast.

Po dłuższej dyskusyi uchw alono założyć 
odrębny niemiecki kom iteł Alliance Israelite 
Universalle.

Aż do czasu w yboru zarządu poruczono 
kom itetowi tym czasow em u .złożonemu z pię­
ciu osób, agendy krajow ego kom itetu.

Judaistyka na uniwersytetach. Kreowanie 
lektoratu dla literatury starohebrajskiej, ży­
dowsko- aram ejskiej i talm udycznej przy uni­
wersytecie w Lipsku, spow odow ało zajęcie 
się tą m yślą i w innych m iejscowościach.

W pływ ow e koła żydow skie w Berlinie 
w drożyły obecnie starania ©kolo, powołania 
do życia podobnego lektoratu przy jednym  
z uniw ersytetów  oruskich, ile m ożności ber­
lińskim. W  tym celu rozpocznie się od m arca 
br. zbierać datki. £

Rząd węgierski ju ż  od dłuższego czasu 
zamierzał pow ołać , do życia lektorat dla tal- 
mudu i literatury - przy uniwersytecie buda­
peszteńskim . Rokowania spoikały się z po­
czątku z uporem ze strony w yższego ducho­
w ieństw a.

Obecnie jednak rokow ania postąpiły o tyle 
naprzód, że zgodzono się ' zam iast jednego 
utw orzyć dwa lektoraty, mianowicie jeden 
przy wydziale katolicko-tetologicznem, drugi 
filozoficznym.

M iarodajne sfery miały się już naw et 
porozumieć co do osób m ających objąć te 
lektorat. Są nimi jezuita profesor Leopold 
Huber, obecnie profesor arcybiskupiego sem i- 
naryum  teologicznego w Kolocsa i Dr. Lud­
wik Blau profesor talm udu przy budapesz­
teńskim  sem inaryum  rabinackim . Inaugura- 
cya obu tych katedr ma się odbyć z począt­
kiem przyszłego roku szkolnego,

'Car 6 s ^ uteL. gdy zostanie poparte przez 
lerr, StWa europejskie, a zw łaszcza Anglię,

tego prezes
ż i,.. tykuty cjr _ p au | Natan porozum iewa się

Poste’ ZS W Niemczech socyalni-dem okraci 
'Vi<& s z ° VVe Party e Judo we, m ające obecnie 
if tej w Parlamencie, postanowili wnieść 
atyler sPrawie interpeiacyę pod adresem

Związki wyznaniowe w Anglii. W  An­
glii istnieją dw a związki synagog. Jeden 
Federation of Synagognes liczy 51 synagog 
i około 50 000 członków , przeważnie z ż y ­
wiołów napływ ow ych a pozostaje pod kiero- 
m nictw em  lorda S w ayth lm ga — M ontagu.

Drugi związek United jsynagognes pro­
wadzi lord Rotszyld obejm uje daw ny żywioł 
angielski, jest bogatszy i bardziej wpływam y  
zw łaszcza, ze przy w yborze , rabina na caie 
im peryum  brytanskie oddaje glosy w stosun­
ku do kw ot przez ten zw iązek na u trzym a­

nie rabina płaconych. Federacyo ma przy 
tym  wyborze 20, Unia 340 gtosówn Obecnie 
przyszło do konfliktu między obom a zw iąz­
kami, gdyż Federacyo żąda ilości głosów  
w  stosunku do ilości reprezentow anych głów 
a nie w ysokości ponoszonych w ydatków .

NADESŁANE.

Bronisława Lifschiltz 
Ignacy Landes

zaślubieni
Lwów, luty 1912.

Emma Fe Id 
Br. Karol Retinger

zaręczeni
Berlin, luty 1912.

Rózia Schacht Leon Kormes
zaślubieni

Lwów, lu ty  1912.

99

T J|1 ^ T  Kinematograf arty-
i l L L l l / J  styczny we Lwowie,

Stanisławowie, Kołomyi. Wspaniały program 
najcelniejszych obrazów z doborową muzyką 
w sobotę, niedzielę i święta (w Stanisła- 
w wie i piątki) od godz. 4-tej do 10-tej 
bez przerwy.

Teatr rozmaitości
VarieteBristol S S S ;iestawienie.

Dwie nowe komedye. Początek  o godz. 9 wieczór

Zjazd żydów rum uńskich. O zjeżdzie 
delegatów żydow skich g i m u . w yznaniow ych 
w Rumunii, o którym  donosiliśm y niedaw no 
obecnie donoszą bliższe szczegóły. Na zjeź- 
dzie w ystępow ano przeciw ustaw odaw stw u 
rum uńsk emu, które wobec żydów  zajm uje 
wręcz wrogie stanow isko. Nie tylko bowiem 
uniemożliwia rozwoj kulturalny i ekonom i­
czny ludności żydow sk.ej, ale głosi zupełnie 
w yraźnie, że żydzi nie m ają żadnego praw a. 
Zjazd postanowił nadto w ydaw ać dziennik 
dla żydów w języku  rum uńskim  i przeciw ­
działać emigracyi.

ZAKŁAD RYT0WI1ICZY i ODLEWARNIA 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
Lwów, ul. Sykstuska 19

TELEFON Nr. 1585. 
wykonuje gustownie i tanio stampilie 
kauczukowe i metalowe, tablice i na­
pisy lane oraz grawirowane, marki 
pieczątkowe, numeratory i stemple 

= = = = =  datowe = = = = =
C e n n ik i  b e z p ła tn ie .

■̂l|||iii-.'ijijM-.|||j|i> mil* ••MII   •MIM" Mt||M*  .....      III... MII"*,

i  L0KACYE KAPITAŁU Zniżki k u r­
sowe osta- I

I tn ich  dn i n ad ają  się do sk o rzy stan ia  p rz y  lo- ł  
kacyi kap ita łów . B ardzo tan ie  są obecnie ren ty , |kacyi kap ita łów . B ardzo tan ie  są obecnie ren ty ,

I kraj owe lis ty  zastaw ne i obligi. Akcye ITanku 
hipotecznego p rzy  obecnym  n isk im  k u rs ie  £

I
p rzy n o szą  5ty  prc. Cały szereg pożyczek pu- ■  
b l.cznych , m ających p u p ila rn e  bezpieczeństw o 1

— przynosi ponad  4 ty  prc. W szelkich w skazó- _  
J  wek w spraw ie  lokacyi k ap ita łów  udzie lam y  |.  

bezin teresow nie  i od w ro tn ą  pocztą. Polecam y ■
J up rzejm ie  naszą firmę do w szelk ich  tran sak c y i I:

I bankow ych , k u p n a  i sp rzedaży  efektów  i m a- 
net. Z lecenia giełdow e w ykonujem y jak n a j-  ■ 
sk ru p u la tn ie j. Losy za gotów kę i na sp ła tyI o i t i  i j u . i j  / . a  i  n a  j

m iesięczne. W ydaw nictw o „Gazety h an d low ej" , I 
kosztu jącej roczn ie  2 K. 50 h.

Dom bankowy
I S ch u lz  i  C h a jes  I
|  Lw ów , pl, Maryacki l. 7 .  |
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Rok założenia 1782.
C~ "

Pieruisza 
i najstarsza 
Fabryka

TT  
T

POLECA

prawdziwe 
polskie wódki

naiprzednieisze likiery.

T D R T J J S L A . R l S r T A .

i w ła sny  wyróli stamnilij
] [ .  F R I E D M A N A

W E  L W O W I E &

& Pasaż Hausmana 1. 2.,

&

a ś
SU'

wykonywa D R U K I ,  S T  AM P I L I  E 
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
- - - i po cenach przystępnych. - - -

*
Tli
¥

C. t  nprzyw , galicyjsk i akcyjny
Bank hipoteczny

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek  bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartość, i udziela na takow e zaliczki.

Nadto zaprow adza na w zór instytucyj 
zagranicznych tak zwane

Schowki depozytowe 312 
(Safe Deposits).

Za op ła tą  50 do 70 koron  rocznie, 
depozyta ryusz  otrzymuje w stalowej kasie 
pancernej schow ek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie 6ezpieeznie  
a dyskretnie przechowywać m ożna swoje 
mienie lub w ażne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące  sią do tego rodzaju 
depozytów, otrzymać ntożna bezpłatnie 
w oddziale depozytowym.

M ięd zyn arod ow e p rzed sięb io rstw o  h an d low e  
s z c z e g ó l n i e  z  R osyą  313

N K A T 7 W I T P  dom spedycyjny 
•  i l / 1 1  Łfl%  J L -K  i komisowy - -

w  P o d w o ło czy sk a ch , W oło czy sk a ch , B rodach  
i R a d z iw iłło w ie .

Stałe  taryfy przew ozowe (stawki) do Rosyi 
z Rosyi wraz z w s z e l k i e  mi  k o s z t a m  

i fachowe oclenie.

W yw óz w ełn y  d rzew n ej, d esek  na  skrzynki d la  
jaj bru sk ów  i to c z y d e ł d la  k os i żn iw iarek . 
S p rzed aż  w ę g ła  k a m ien n eg o , koksu  i antracytu .
Herbata w orygin. paczk. z ces. rosyjsk. banderolą rządową

A d res: K). f t a t z n e r ,  P o d r o o ł o c z y s ł t a .

P a n i e  i  P a n n y !
Najważniejszym przykazaniem hygjeny jest 
czystość i ochrona  przed przeziębieniem. 
Tym wymaganiom odpowiada w pełnej 
mierze dlatego niezbe- A t i f ic l / f ł  
dna dla pań i panien O P A S K A  ^ F C I i a  
Prosty  sposób  i wartość praktyczną uznało 
wiele powag, na tem polu jako znakomite ,  
świadczy o tem wiele świadectw lekarskich 
O paska  należy do każdej wyprawy. P raw ­

nie ochroniona.
Hygieniezne W 1/ J O tł Iż i HySieniczne

jedynie dobre W  IV I d  U  IV 1 jedynie dobre
Z A L F T Y : Przyjemne w noszeniu, chłodne 
i miękkie. O szczędza  bieliznę, nadaje się do 
każdej opaski i jes t  do nabycia w pakietach 

małych po 3 i 6 sztuk.
CENY: Opaska wraz z 3 wkładkami (w kart.) K. 3*40 

Wkładka (paliet 3 części) „ —‘45
Wkładka (pakiet 6 części) „ —•85

lila prowincję porto 40 hal.
Do nabycia przez

HYGIEN1SCHES VERSANDHAUS „SYRENE“ .
Wiedeń, XVll/3, Hernalser łiauptgasse 129 G.

B ill ■  ■ !!!■  IIIUIII■Illl IIIIIIBIIIII WI I I I M■I I I MI I I I WI I I I ■

F I L I A

PRASKIEGO BANKU KREDYTOWEGO
WE LWOWIE, ulica Karola Ludwika l. 29.

TELEFON Nr. 936, 946, 846.

Zakład centralny w P radze. -  Filie w Kalinie i Ołomuńcu. -  Ekspozytura w Brodach.
W ypłacony  k a p i t a ł  akcy jny  K. 20,000.000. Fundusze rezerw ow e i g w arancy jne  K. 11,400.00.36

K O R Z Y S T N E  Z A Ł A T W I A N I E
=  w s z e l k i c h  t r a n s a k c y j  b a n k o w y c h  l o k a c y i  k a p i t a ł ó w .  =====
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przeprowadzanie  wszelkich obro tów  giełdo­

wych na targach krajowych i zagranicznych.
P rom esv ,  Losy (Sprzedaż losów za wypłatą  w rachunku bieżącym). — O tw ieran ie  k red y tó w  
i udz ie lan ie  zaliczek na podkład  papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechow anie 
i w zarząd papierów wartościowych. — Ubezpieczanie losów i efektów od s tra t  z powodu 
wylosowania. — W ykupno płatnych kuponów  i wylosowanych papierów wartościowych. — 
L is ty  polecające i ak red y ty w y  na sezony  podróży. — E sk on t  w eksli .  — In k a s a  i w y p ła ty  
w kraju i na miejsca zagraniczne. — W k ła d k i  pieniężne, na książeczki w kładkow e (podatek 

rentowy opłaca  Bank) oprocentow uje  po 4 1/ , 0/,, 
p , j  j  • _ t  l / n m p p r n a l n u  ' ^h ian so w a n ie  przedsiębiorstw  przem ysłow ych  i budow li 
U O G Z l d l  K O I l l C l  L y d l l i y  ■ publicznych, kredyty na podatki i cła. Zaliczkowanie 
faktur towarowych. Kupno i sprzedaż  w drodze  komisowej tow arów  i zaliczkowanie tychże

P. T. Czytel­
ników naszych 
upraszamy przy 
zakupnach u 
firm, anonsują­
cych się w „Je­
dności" by ze- 
chceli się ła ­
skawie powoły- 
waćna«Jedność“ 
jako na źródło, 
skąd wiadomość 
o danej firmie 
zaczerpnęli.

Ądministacya.

dla Królestwa Galicyi i Lodonieryi i Wielkiem Księstwem 1 1 . . "  
me Lmomie ul. 3-ga maja L. 19.

Telefon 1580 ł 1024.

Wpłacony kapitał akcyjny 10,000.000 K.
U dziela kredytów przemysłowych d łu g o te rm in o w y ch  

we własnych ob lijacyach. >
F in a n su je  przedsiębiorstwa przemysłowe.
E sk o n tu je  i in k asu je  weksle przem ysłow e i kup ieck ie . 
S k ła d a  wadya i kaucye w gotów ce, e fek tach  i we w ła ­

snych listach gwarancyjnych pod  b ard zo  d o g o d n y m i w a­
ru n k a m i.

U dziela po ręk i za kredyty podatkowe i cłowe.
W y d aje  listy kredytowe n a  w szystk ie m ia s ta  zagran iczne . 
P rzy jm u je  zlecenia giełdowe i udzie la  in fo rm acy i co 

do korzystnej lokacyi kapitałów.
P rzy jm u je  wkładki na Książeczki w k ład o w e  i na r a ­

c h u n e k  bieżący pod  bardzo  k o rzy stn y m i w a ru n k a m i i w ydaje  
książeczki czekowe. K w oty do 5.000 K. d z ienn ie  w y p łaca  
się bez w ypow iedzenia . P o d a tek  ren to w y  o p łaca  Bank z w ła ­
sn y ch  funduszów .

W y n a jm u je  n a  n izką  o p ła tą  najnow szej k o n s tru k cy i 
Sc howki  depozytowe. (Safe deposits) w s ta lo w y ch  k asach  
p an ce rn y ch .

G odziny kasow e od  9 ra n o  do 1/2— 5-tej p o p o łu d n iu  
bez przerwy.

Wyaawca : Spó łka  wydawnicza „Jedność*, Stow. zar. z ogr. por.
Ż drukarn i Artura G oldm ana we Lwowie, Sykstuska  19

Odpowiedzialny red aK to r : Dr Feliks Jurowicz.

11829892


